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    Babci Tosi z podziękowaniami


    za pogodę ducha


    za świadectwo


    za cudowne wspomnienia


    i za buraczki


    


    Mojej Rodzinie – za inspiracje

  


  
    Daydreamer

    With eyes that make you melt

    He lends his coat for shelter

    Plus he’s there for you When he shouldn’t be

    But he stays all the same

    Waits for you

    Then see’s you through


    There’s no way Icould describe him

    What I’ve said is just what I’m hoping for


    But Iwill find him

    Sitting on mydoorstep

    Waiting for asurprise

    And he will feel like

    He’s been there for hours

    And Ican tell that he’ll be there for life


    Daydreamer, Adele


    


    


    – Poświę­tach zo­sta­ję nawsi – oświad­czy­łam przy obie­dzie.


    – Chy­ba so­bie nie wy­ob­ra­żasz, że spro­wa­dzisz tam te­go swo­je­go ar­ty­stę? – Ma­ma odra­zu pod­ję­ła te­mat ispoj­rza­ła namnie go­to­wa doata­ku.


    – Olek wy­jeż­dża wple­ner, doZa­ko­pa­ne­go. – Sta­ra­łam się być spo­koj­na, ale już się we­wnętrz­nie za­go­to­wa­łam ima­ka­ron znie­dziel­ne­go ro­soł­ku sta­wał miwgar­dle.


    – Bez cie­bie?


    – Tłu­ma­czy­łam ci, że nie je­stem je­go dziew­czy­ną...


    – Toni­by zja­kiej ra­cji le­żysz przed nim go­ła ca­ły­mi dnia­mi?

  


  
    Olek


    Student katowickiej ASP. Niezwykle wyluzowany ileniwy osobnik ożółwim profilu. Niezbyt przystojny, ale charakterystyczny blondyn. Miałam mu pozować raz czy dwa, skończyło się naaktach. Zabierał mnie zesobą wplenery, wpadał domnie coś przegryźć. Zostałam jego modelką iodczasu doczasu lądowałam z nim w łóżku. Bez zobowiązań, niestety.


    – Astu­dia rzu­casz? – za­py­tał ta­ta. Odzi­wo, bowsu­mie tomia­łam wra­że­nie, że oddaw­na nie in­te­re­su­je go mo­je ży­cie.


    – We­zmę lap­to­pa ibę­dę pi­sać ma­gi­ster­kę. Mam książ­ki, no­tat­ki ikse­rów­ki, pocomia­ła­bym tusie­dzieć, jak mo­gę po­od­dy­chać świe­żym po­wie­trzem? Za­bio­rę psy. – Wszyst­ko do­kład­nie prze­my­śla­łam.


    – Nie wiem, czy tojest do­bry po­mysł. – Ta­ta jak zwy­kle był scep­tycz­ny.


    – Napew­no chcesz go tam po­ta­jem­nie spro­wa­dzić – rze­kła zprze­ko­na­niem ma­ma.


    Prze­cież jaodnie­go ucie­ka­łam...!


    Olek po­ja­wił się wmo­im ży­ciu na­gle – za­dzwo­nił pew­ne­go wie­czo­ru zproś­bą ospo­tka­nie, cho­ciaż zna­li­śmy się tyl­ko zwi­dze­nia. Mie­li­śmy wspól­nych zna­jo­mych, spo­ty­ka­li­śmy się pod­czas róż­ne­go ro­dza­ju im­prez, ale ni­g­dy nie roz­ma­wia­li­śmy. Je­go te­le­fon zdzi­wił mnie więc, ale wy­gra­ła cie­ka­wość – po­szłam, mi­mo że ko­bie­ca in­tu­icja pod­po­wia­da­ła mi, iż nie cho­dzi oro­man­tycz­ną ko­la­cję, ara­czej oin­te­res. Nie my­li­łam się. Olek nie owi­jał wba­weł­nę – odra­zu wy­ło­żył ka­wę nała­wę, jak toon. Wpa­dła mu woko mo­ja przy­ja­ciół­ka – Lu­iza, zwa­na przez wszyst­kich Lu, czar­no­wło­sa izja­wi­sko­wo pięk­na, do­oko­ła któ­rej nie­ustan­nie krą­ży­ły tłu­my męż­czyzn. Ol­ko­wi trud­no się by­ło prze­bić, po­sta­no­wił więc zro­bić toprzy po­mo­cy mo­jej skrom­nej oso­by.


    Ujął mnie tym, że był szcze­ry, nie krę­cił imiał fe­no­me­nal­ne po­czu­cie hu­mo­ru – je­go mi­ster­nie wy­my­ślo­ny plan bar­dzo mnie roz­ba­wił. Wie­dzia­łam, że uLu nie maszans. Ona wo­la­ła pa­nów wele­ganc­kich gar­ni­tu­rach, anie ar­ty­stów, cze­go oczy­wi­ście przed nim nie ukry­wa­łam.


    – Chcę spró­bo­wać – upie­rał się.


    Odtej po­ry spę­dza­li­śmy zeso­bą spo­ro cza­su – za­bie­ra­łam go naim­pre­zy iwy­pa­dy, wktó­rych uczest­ni­czy­ła Lu. Od­pu­ścił do­pie­ro, gdy zo­ba­czył ją wto­wa­rzy­stwie wła­ści­cie­la jed­ne­go znaj­bar­dziej po­pu­lar­nych klu­bów wmie­ście, wsia­da­ją­cą dowy­pa­sio­ne­go bmw. Miał zła­ma­ne ser­ce, nie­usta­ją­ce pro­ble­my fi­nan­so­we, wiel­kie ar­ty­stycz­ne am­bi­cje ikło­po­ty ro­dzin­ne. Wpa­dał po­ga­dać, wy­ża­lić się, po­oglą­dać fil­my. Sta­li­śmy się nie­roz­łącz­ni, jasię za­ko­cha­łam, aje­mu popro­stu tak by­ło wy­god­nie.


    Wes­tchnę­łam.


    – Ibę­dziesz go tam utrzy­my­wać nanasz koszt. – Ma­ma kon­ty­nu­owa­ła roz­po­czę­ty wą­tek.


    – On wy­jeż­dża wgó­ry. – Czu­łam, że za­czy­na mibra­ko­wać cier­pli­wo­ści.


    – Wkaż­dym ra­zie pa­mię­taj, że nie ży­czę so­bie te­go nie­ro­ba wmo­im do­mu!

  


  
    Maszkarka


    Nasz domek nawsi zaCzęstochową, nieopodal Wielunia. Zewzględu napierwotną wątpliwą urodę – zwany Maszkarką. Nabytek moich rodziców. Mnie dolisty właścicieli nie dopisano właśnie zobawy, że sprowadzę jakiegoś nieroba isię tam zagnieżdżę nastałe. Bordowy daszek. Dwa pokoje, kuchnia iłazienka oraz niewyremontowany strych. Zadomem nieprzeciętnie długi ogród ipola, naktórych często widać było sarny zpobliskiego lasu.


    Ro­dzi­ce po­sta­no­wi­li wy­je­chać zMasz­kar­ki wno­cy. By­ło sto­sun­ko­wo cie­pło, wkoń­cu na­de­szła wio­sna. Bie­ga­łam wnie­bie­skim swe­trze ige­trach zdo­mu doau­ta, apsy zamną. Oby­dwaj – Bru­no iFuks – uwa­ża­li, że toświet­na za­ba­wa.


    – Za­my­kaj nanoc bra­mę nałań­cuch.


    – Słu­chaj, czy hy­dro­for się nie psu­je.


    – Nie pal ogni­ska.


    – Spraw­dzaj pom­pę odka­na­li­za­cji.


    – Uwa­żaj nagaz.


    – Nie jedz nanoc.


    Czu­łam, jak puch­nę odśrod­ka, ima­rzy­łam ochwi­li, gdy sa­mo­chód znik­nie zaza­krę­tem. Masz­kar­ka sta­ła się mo­im wy­ba­wie­niem, azy­lem iuciecz­ką. Totupo­sta­no­wi­łam za­cząć mo­je do­ro­słe, wkoń­cu sa­mo­dziel­ne ży­cie izro­bić so­bie ma­łe, re­ge­ne­ru­ją­ce wa­ka­cje. Wszyst­ko za­po­wia­da­ło się zna­ko­mi­cie.


    Po­je­cha­li.


    Wy­łą­czy­łam ko­mór­kę, zja­dłam pół sło­ika nu­tel­li, po­czy­ta­łam książ­kę ipo­szłam spać, ma­jąc kom­plet­nie wno­sie hy­dro­for. Wda­li sły­chać by­ło po­ciąg – mi­nę­ła czwar­ta ra­no.

  


  
    Gośka


    Moja maszkarkowa sąsiadka, niewiele ode mnie starsza matka Polka. Dwoje dzieci – bliźnięta. Gospodarstwo maleńkie, należące doteścia, zktórym właściwie nie utrzymywała kontaktów, chociaż znim mieszkała (!). Zazwyczaj szorstka, dla mnie jednak całkiem miła.


    – Na­st­ka! – Obu­dził mnie jej wrzask, adar­ła się jak praw­dzi­wa wiej­ska ba­ba. – Na­st­ka!


    Spoj­rza­łam naze­ga­rek. Pierw­sza popo­łu­dniu. Oczy­wi­ście psy spa­ły, jak­by był śro­dek no­cy. Wkoń­cu ja­ki pan, ta­ki kram. Od­sło­ni­łam ro­le­ty isłoń­ce wla­ło się dopo­ko­ju.


    Wrzask do­bie­gał zza drzwi wej­ścio­wych. Otwo­rzy­łam.


    – Cho­le­ra, my­śla­łam, że umar­łaś – oświad­czy­ła Goś­ka. Oczy­wi­ście prze­la­zła przez płot, bobra­mę za­mknę­łam nałań­cuch, jak przy­ka­za­no. – Nie strasz mnie tak.


    – Wchodź – za­pro­si­łam ją zpew­ny­mi wy­rzu­ta­mi su­mie­nia, bowy­ob­ra­zi­łam so­bie, copo­wie­dzia­ła­by mo­ja ma­ma, gdy­by wie­dzia­ła, że wpu­ści­łam ko­goś dota­kie­go ba­ła­ga­nu. Nasto­li­ku sta­ły brud­ne na­czy­nia, łóż­ko by­ło nie­po­ście­lo­ne, anakrze­słach wi­sia­ła ma­low­ni­czo mo­ja gar­de­ro­ba.


    – Dzwo­nią domnie odra­na, że wy­łą­czy­łaś te­le­fon – po­wie­dzia­ła, po­dą­ża­jąc zamną dokuch­ni.


    – Ka­wu­si?


    – Chęt­nie.


    Gdy za­sia­dły­śmy nawe­ran­dzie zkub­ka­mi wrę­kach, Goś­ka za­py­ta­ła:


    – Coztą two­ją ko­mór­ką?


    – Nic. – Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. – Po­trze­bu­ję tro­chę spo­ko­ju.


    – Tak mam im po­wie­dzieć?


    Wła­ści­wie za­mie­rza­łam włą­czyć ten głu­pi te­le­fon ra­no, ale wpa­dłam nage­nial­ny po­mysł.


    – Po­wiedz, że nie wzię­łam ła­do­war­ki.


    Ha!


    – Wpo­rząd­ku. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, nie za­da­jąc zbęd­nych py­tań. – Jak tam chcesz.


    ***


    Po­byt wmo­im SPA po­sta­no­wi­łam roz­po­cząć odwy­ciecz­ki ro­we­ro­wej. Wy­cią­gnę­łam sta­ry skła­dak iru­szy­łam naorzeź­wia­ją­cą wy­pra­wę – tak misię przy­naj­mniej wy­da­wa­ło.


    Przez pierw­sze pół go­dzi­ny my­śla­łam tyl­ko otym, czy napew­no wszyst­ko do­brze po­za­my­ka­łam. Po­tem za­czę­łam do­go­ry­wać, bozro­bi­ło się do­syć cie­pło, amo­ja kon­dy­cja po­zo­sta­wia­ła wie­le doży­cze­nia. To­wa­rzy­szą­cy miBru­no, pięk­ny gol­den, za­trzy­mał się wcie­niu isa­pał, aFuk­siu, ma­ły, czar­ny kun­de­lek, bie­gał ner­wo­wo do­oko­ła zwy­wa­lo­nym ję­zy­kiem.


    – Chło­pa­ki, prze­rwa. – Rzu­ci­łam się natra­wę ipo­la­łam im dopy­sków wo­dę mi­ne­ral­ną, prze­zor­nie za­bra­ną zdo­mu.


    Nie­dłu­go po­tem wra­ca­łam zpo­czu­ciem klę­ski – spo­co­na, zdy­sza­na iwy­koń­czo­na. Jak napierw­szy raz taeska­pa­da by­ła zde­cy­do­wa­nie zadłu­ga. Cze­ka­łam, kie­dy za­cznę char­czeć iwy­plu­wać płu­ca.


    Pro­wa­dząc ro­wer, zda­le­ka zo­ba­czy­łam, że przy Masz­kar­ce stoi sa­mo­chód ija­kiś męż­czy­zna.


    – Wu­jek! – Szcze­rze się ucie­szy­łam. Boofurt­kę opie­rał się wu­jek Sta­siek.

  


  
    Wujek Stasiek


    Sumiasty wąs, miłe usposobienie. Gospodarz pełną gębą – pola, świnki, anawet staw zkarpiami. Stanowczy, raczej małomówny. Dobry człowiek, poprostu.


    – Cio­cia ci prze­sy­ła. – Wrę­czył mire­kla­mów­kę zobi­ja­ją­cy­mi się osie­bie sło­ika­mi. – Naile przy­je­cha­łaś?


    – Nadłu­go. Doczerw­ca, mo­że dłu­żej. Jak się ob­ro­nię, tomu­szę szu­kać pra­cy.


    – Wpad­nij donas naobiad wnie­dzie­lę.


    – Wpad­nę.

  


  
    Telewizor Venus


    Wszystkie przedmioty imeble naMaszkarce były zpoprzedniej epoki ustrojowej albo istarsze. Kredens wydobyty zjakiejś szopy, kanapa odmamy Olka, zabytkowy stół zestrychu babci. Najbardziej lubiłam telewizor Venus – przypominał mimoje (nie tak odległe, ale jednak) dzieciństwo. Ogólnie wystrój tego domu był odważny inonszalancki, ailość kiczowatych przedmiotów budziła spore zainteresowanie gości.


    Włą­czy­łam so­bie ja­kiś film, za­bra­łam dołóż­ka Bru­no­na imar­mo­la­dę przy­wie­zio­ną przez wuj­ka. Za­wsze tozdrow­sze niż nu­tel­la. Mę­czy­ło mnie jed­nak, że nie spraw­dzi­łam pom­py odka­na­li­za­cji, więc pofil­mie ru­szy­łam nadwór. By­ło kosz­mar­nie ciem­no, ananie­bie ro­iło się odgwiazd. Zwie­rza­ki roz­bie­gły się poogro­dzie.


    – Na­st­ka! – usły­sza­łam odpło­tu. – My­śla­łam, że śpisz. Ma­ma docie­bie dzwo­ni.


    Prze­ję­łam ko­mór­kę odGo­chy.


    – Hel­lo, ma­mo!


    – Cześć. Coztą two­ją ła­do­war­ką?


    – Nie wiem, nie majej.


    – Awsza­fie spraw­dza­łaś?


    – Tak.


    – Apod sza­fą?


    – Nie.


    – Topo­szu­kaj. Pro­si­łam cio­cię Alę iwuj­ka Sta­sia, że­by ci tam po­mo­gli, jak­by co.


    – Za­pro­si­li mnie naobiad.


    – Jak nie znaj­dziesz tej ła­do­war­ki, tota­ta ci przy­wie­zie wwe­ek­end.


    – Nie!!! Znaj­dę napew­no!!!


    Itym spo­so­bem zo­sta­łam zmu­szo­na dowłą­cze­nia ko­mór­ki. Jej wy­świe­tlacz pi­kał jak osza­la­ły odra­zu poprzy­wró­ce­niu go doży­cia. Sześć nie­ode­bra­nych po­łą­czeń odma­my, jed­no odLu, ese­mes odJe­rzy­ka, kum­pla zestu­diów, jak zwy­kle mrocz­ny ipe­sy­mi­stycz­ny, zproś­bą opo­ży­cze­nie książ­ki (Je­rzyk kon­tak­to­wał się ześwia­tem tyl­ko wsta­nie wyż­szej ko­niecz­no­ści, czy­li wte­dy, gdy cze­goś po­trze­bo­wał) ijed­no nie­ode­bra­ne po­łą­cze­nie odOl­ka.


    Ostat­ni raz wi­dzie­li­śmy się przed Wiel­ka­no­cą, tuż przed mo­im wy­jaz­dem. Był na­dą­sa­ny, nie lu­bił świąt isku­tecz­nie obrzy­dzał jetak­że mnie. Za­wsze ku­po­wa­łam mu ztej oka­zji ja­kiś drob­ny upo­mi­nek ili­czy­łam nanaj­mniej­szy gest zje­go stro­ny. Ale mój wy­bra­nek – za­rów­no pod­czas Wiel­ka­no­cy, jak iBo­że­go Na­ro­dze­nia – wpa­dał wde­pre­sję. Nic nie po­ma­gał mój opty­mizm, nie­spo­dzian­ki ipo­go­da du­cha. Świę­ta we­dług Ol­ka trze­ba by­ło prze­cze­kać. Oczy­wi­ście zde­pre­sją łą­czył się też chro­nicz­ny brak pie­nię­dzy napre­zent nie tyl­ko dla mnie, ale też dla je­go ro­dzi­ców czy ro­dzeń­stwa. Dla­te­go tro­chę miulży­ło, gdy oka­za­ło się, że wtym ro­ku wy­jeż­dża­my nawieś, aon, odra­zu poświę­tach, maja­kiś stu­denc­ki wy­pad doZa­ko­pa­ne­go.


    Olek każ­de­go ran­ka wy­sy­łał misy­gnał ko­mór­ką – ta­ki mie­li­śmy zwy­czaj. Jawsta­wa­łam za­zwy­czaj wcze­śniej, więc toon da­wał znać, że oto roz­po­czął dzień. Oby­dwo­je pro­wa­dzi­li­śmy ak­tyw­ny tryb ży­cia – japo­ma­ga­łam wfun­da­cji narzecz zwie­rząt ista­le za­ła­twia­łam so­bie ja­kieś prak­ty­ki, Olek ma­lo­wał, ba­lo­wał, cho­dził re­kre­acyj­nie pogó­rach. Nie ogra­ni­cza­li­śmy się na­wza­jem, ale ten sy­gnał ra­no mu­siał być.


    Nie zda­rzy­ło się, bym mu nie od­po­wie­dzia­ła – wte­dy, gdy wy­łą­czy­łam ko­mór­kę naca­łą do­bę, tobył pierw­szy raz. Pierw­sza ozna­ka mo­je­go bun­tu.


    Spraw­dza­jąc nie­ode­bra­ne po­łą­cze­nia, uświa­do­mi­łam so­bie, że owy­jeź­dzie nie za­wia­do­mi­łam Lu. Wprzy­pły­wie ży­wej tę­sk­no­ty po­sta­no­wi­łam, że za­dzwo­nię doniej na­stęp­ne­go dnia, bojuż by­ło zapóź­no napo­ga­węd­ki – mo­ja przy­ja­ciół­ka cho­dzi­ła spać zku­ra­mi, po­nie­waż dba­ła oce­rę. Tak­że zmy­ślą oce­rze spo­ży­wa­ła ogrom­ne ilo­ści so­ku mar­chwio­we­go, anaim­pre­zach tyl­ko uda­wa­ła, że pi­je wód­kę. Janie­spe­cjal­nie dba­łam oce­rę, atak­że otłuszcz, któ­ry we­dług Lu nie­ustan­nie wę­dro­wał wkie­run­ku na­szych brzu­chów.


    Wśrod­ku no­cy zgłod­nia­łam izo­rien­to­wa­łam się, że nie ku­pi­łam chle­ba. Zja­dłam więc pasz­tet, ka­wa­łek cia­sta ischab ześliw­ką. Cu­dow­ne nie­zdro­we je­dze­nie onie­do­zwo­lo­nej po­rze – tolu­bi­łam naj­bar­dziej, wprze­ci­wień­stwie doLu, któ­ra sta­le by­ła nadie­cie.


    ***


    Po­ra­nek za­sko­czył mnie desz­czem isy­gna­łem odOl­ka – jak wi­dać, mo­je mil­cze­nie nie­spe­cjal­nie zro­bi­ło nanim wra­że­nie. Od­po­wie­dzia­łam tym sa­mym. Smęt­nie cho­dzi­łam odokna dookna, przy­dep­tu­jąc pi­ża­mę ipo­pi­ja­jąc owo­co­wą her­ba­tę. Wkoń­cu wró­ci­łam dołóż­ka iopa­tu­lo­na koł­drą wy­bra­łam nu­mer przy­ja­ciół­ki.


    – Hel­lo, Lu!


    – Hel­lo, ko­cha­na! Cozto­bą? Nie mo­głam się do­dzwo­nić.


    – Je­stem nawsi itro­chę po­za za­się­giem.


    – Kie­dy wra­casz?


    – Nie wiem...


    – Ucie­kłaś?


    – No­oo... Przy­je­dziesz domnie?


    – Przy­ja­dę. Ale nie wtym ty­go­dniu, bopo­zna­łam su­per­fa­ce­ta. Zaty­dzień. Zro­bi­my so­bie bab­ską im­prez­kę.


    – Tyl­ko pa­mię­taj, że jamu­szę pil­no­wać do­mu.


    – Akto po­wie­dział, że nie bę­dzie­my pil­no­wać? Koń­czę, boszef się ga­pi.


    – Pa.


    Po­le­ża­łam jesz­cze chwi­lę, jed­nak roz­są­dek zwy­cię­żył. Za­mknę­łam wdo­mu mo­ich pu­pi­li iru­szy­łam popro­wiant – tym ra­zem pie­szo, bonie mia­łam kurt­ki prze­ciw­desz­czo­wej imu­sia­łam za­brać pa­ra­sol. La­ło jak zce­bra. Skie­ro­wa­łam się doskle­pu wcen­trum wsi. Do­tych­czas jeź­dzi­łam tam au­tem, zro­dzi­ca­mi. Nie są­dzi­łam, że jest tak da­le­ko. Szłam, szłam ijed­ną rę­ką ści­ska­łam wkie­sze­ni te­le­fon. Mo­że donie­go za­dzwo­nić? Wgrun­cie rze­czy wy­je­cha­łam bez sło­wa. Wy­stu­ka­łam nu­mer Ol­ka iwraz zpierw­szym sy­gna­łem usły­sza­łam zaso­bą grom­kie:


    – Przy­je­cha­li­ście!


    Szyb­ko się roz­łą­czy­łam ischo­wa­łam ko­mór­kę. Zwy­cią­gnię­ty­mi ra­mio­na­mi zmie­rza­ła domnie pa­ni Ko­zi­ko­wa.

  


  
    Pani Kozikowa


    Mama gospodarza, odktórego kupiliśmy Maszkarkę. Bardzo żwawa staruszka zbielutkimi włosami, pachnąca męskimi perfumami. Wielka osobowość. Prezentując nam dom przed zakupem, tańczyła wdużym pokoju, niezważając nato, że zsufitu sypie się tynk ilada chwila wszyscy możemy zginąć podgruzami.


    Pa­ni Ko­zi­ko­wa rzu­ci­ła się namnie ima­low­ni­czo za­wi­sła namo­jej szyi.


    – Akie­dy przy­je­cha­li?


    – Naświę­ta.


    – Acotak sa­ma?


    – Ro­dzi­ce wró­ci­li doTy­chów, ajatuzo­sta­łam, pi­szę pra­cę ma­gi­ster­ską.


    – Ooo... Tonie­dłu­go od­wie­dzę. Po­śpie­wa zna­mi pod ka­plicz­ka­mi dla Mat­ki Bo­skiej?


    – Ekhe, ekhe... eee... mmm... ta­aa... ekhe... tak, ja­sne.

  


  
    Ważne!


    Wypuszczać psy napodwórko! Wszyscy się ich bali idzięki temu nikt nie miał odwagi składać nam wizyt.


    Wskle­pie ku­pi­łam so­bie pa­rę sma­ko­ły­ków, ale kumo­jej roz­pa­czy nie zna­la­złam żad­nych mro­żo­nek ani go­to­wych dań, by­łam więc ska­za­na nagril­la.


    ***


    Przez ko­lej­ne dni ca­ły czas pa­da­ło. Czy­ta­łam książ­ki, prze­glą­da­łam no­tat­ki i... gło­do­wa­łam. Tozna­czy – tę­sk­ni­łam zaobia­dem, po­rząd­nym, so­lid­nym obia­dem. Nie­ste­ty, kom­plet­nie nie po­tra­fi­łam go­to­wać. Zanic wświe­cie nie za­dzwo­ni­ła­bym doma­my zproś­bą owska­zów­ki, bowie­lo­krot­nie wy­słu­chi­wa­łam, ja­ka toje­stem nie­po­rad­na ku­li­nar­nie (ży­cio­wo zresz­tą też). Wso­bo­tę po­je­cha­łam doskle­pu iku­pi­łam sztu­kę mię­sa. Na­stęp­nie usia­dłam przy lap­to­pie ipo­szu­ka­łam wIn­ter­ne­cie prze­pi­sów.


    Że też wcze­śniej nie wzię­łam się zago­to­wa­nie zwuj­kiem Go­ogle!


    Wpraw­dzie nie mia­łam goź­dzi­ków, któ­re by­ły prze­wi­dzia­ne przez au­to­ra prze­pi­su, jed­nak wy­szło nie­źle. Tro­chę zama­ło pi­kant­ne, tro­chę zatwar­de, ale mię­so tomię­so. Usma­ży­łam so­bie dote­go ziem­nia­ki izro­bi­łam sa­łat­kę zpo­mi­do­rów. Mio­dzio! By­ła szan­sa, że uwuj­ków nie rzu­cę się naobiad ni­czym wy­głod­nia­ły zwierz.


    ***


    Idopołudnia budzikom śmierć,

    apopół­no­cy niech dzwo­ni kto chce,

    ra­no trze­ba wstać, ra­no tojest

    tak gdzieś popierw­szej, bopóź­niej już nie.1)


    Wnie­dzie­lę obu­dzi­łam się wpo­łu­dnie, czy­li do­kład­nie wtym mo­men­cie, gdy wnaj­bliż­szym ko­ście­le koń­czy­ła się ostat­nia te­go dnia msza. Wy­peł­złam zdo­mu napo­dwór­ko – słoń­ce świe­ci­ło iwy­glą­da­ło nato, że bę­dzie po­go­da. Psia­ki za­chę­ca­ły mnie doza­ba­wy, więc za­czę­łam rzu­cać im pa­ty­ki, kie­dy na­gle uświa­do­mi­łam so­bie, że prze­cież odra­zu pomszy mia­łam je­chać dowuj­ków! Pod mo­ją bra­mą, jak zaski­nie­niem różdż­ki, po­ja­wił się bia­ły mer­ce­des iwy­siadł znie­go Mi­chał.


    
      


      
        1) Tekst An­drze­ja Pia­secz­ne­go dopio­sen­ki Ro­ber­ta Choj­nac­kie­go pt. Bu­dzi­kom śmierć.

      

    

  


  
    Michał


    Syn cioci Ali iwujka Staśka. Wysoki szatyn zpiękną czupryną. Rok starszy ode mnie. Nazywałam go „magistrem odpola”, boskończył Akademię Rolniczą. Moja pierwsza wielka miłość (ciocia iwujek nie byli moją rodziną, tylko przyjaciółmi rodziców). Nieodwzajemniona, oczywiście.


    – Cze­ka­łem nacie­bie pod ko­ścio­łem. Cho­ra je­steś? – Zmie­rzył wzro­kiem mo­ją ró­żo­wą pi­ża­mę.


    – Za­spa­łam... – wy­zna­łam zeskru­chą wgło­sie. – Atykie­dy wró­ci­łeś? My­śla­łam, że je­steś wIr­lan­dii.


    – Wsierp­niu ma­my ślub, po­sta­no­wi­li­śmy wró­cić zBaś­ką iwszyst­ko przy­go­to­wać. Ubie­raj się, bomo­ja ma­ma cze­ka.


    Szyb­ko za­ło­ży­łam strój wi­zy­to­wy (be­żo­wy ko­stium), zro­bi­łam de­li­kat­ny ma­ki­jaż, wło­sy zwią­za­łam wkoń­ski ogon iru­szy­li­śmy wdro­gę. Mi­chał był ele­ganc­ki, pach­ną­cy ira­czył mnie swo­imi pla­na­mi nanaj­bliż­sze trzy­dzie­ści lat.


    – Odju­tra ma­lu­ję po­ko­je, już za­mó­wi­łem łóż­ka. Tobę­dzie fan­ta­stycz­ne go­spo­dar­stwo agro­tu­ry­stycz­ne. Ma­ma jest wnie­bo­wzię­ta, bobę­dzie mia­ła ko­mu piec igo­to­wać. Chcę ku­pić mło­de­go ko­nia, bomój Abra­ham jest zasta­ry, że­by wszy­scy mo­gli nanim jeź­dzić. Oczy­wi­ście zo­sta­wi­my świ­nie, ku­ry, kacz­ki, zcza­sem tyl­ko do­bie­rze­my ja­kieś nie­ty­po­we ga­tun­ki.


    Uświa­do­mi­łam so­bie wte­dy, że natej wsi ży­ją nie tyl­ko se­nio­rzy ista­rzy ka­wa­le­ro­wie (zte­go by­ła zna­na wca­łej Pol­sce!), ale też lu­dzie mło­dzi. Mo­że więc war­to zo­stać nasta­łe? Mia­łam świa­do­mość, że wży­ciu nie do­ro­bię się miesz­ka­nia wmie­ście, afunk­cjo­no­wa­nie zro­dzi­ca­mi nama­łej prze­strze­ni sta­ło się na­praw­dę uciąż­li­we.

  


  
    Gospodarstwo cioci iwujka


    Piękny, biały, piętrowy dom, przed nim zadbany trawnik, klomby iiglaki, ztyłu ogród izabudowania. Wokół drewniany płot. Prawdziwa, budząca podziw wewsi, willa.


    Napo­wi­ta­nie wy­biegł nam Kle­mens – jam­nik opięk­nych oczach. Szcze­kał jak osza­la­ły iska­kał naMi­cha­ła, gdy ten otwie­rał bra­mę. Do­szłam downio­sku, że zro­bił się znie­go przy­stoj­ny fa­cet (zMi­cha­ła, nie zKle­men­sa) – wy­so­ki, osze­ro­kich ba­rach isil­nych dło­niach. Spo­glą­dał namnie orze­cho­wy­mi ocza­mi, ajasię za­sta­na­wia­łam, cze­mu on nie że­ni się zemną…


    – Cotak dłu­go? Wszyst­ko go­to­we! – po­krzy­ki­wa­ła cio­cia Ala.

  


  
    Ciocia Ala


    Drobna blondynka ojasnych oczach, stanowcza ibezpośrednia. Mojaulubiona!


    Za­sie­dli­śmy dosto­łu wma­łym sa­lo­ni­ku. Cio­cia nie roz­cza­ro­wa­ła mnie ku­li­nar­nie – był iro­so­łek zmar­che­wecz­ką, ifan­ta­stycz­ne pier­si zkur­cza­ka, osu­rów­kach nie wspo­mi­na­jąc. Dote­go kom­po­cik zwi­śni, anako­niec ser­nik zpian­ką.


    – Te­raz tojamam pro­fe­sjo­nal­ną kuch­nię, zgod­nie zprze­pi­sa­mi! – chwa­li­ła się. – Spo­ro by­ło ztym ro­bo­ty, ale pra­wie wszyst­ko jest za­pię­te naostat­ni gu­zik. Ajak to­bie się tam sa­mej miesz­ka? – za­tro­ska­ła się. – Nie bo­isz się?


    – Nie, mam psy. No isą­sia­dów. Agdzie two­ja na­rze­czo­na? – za­py­ta­łam Mi­cha­ła, boodpo­cząt­ku dziw­ne misię wy­da­wa­ło, że Baś­ki nie ma.


    – Pra­cu­je – wy­ja­śnił krót­ko.


    – Wiecz­nie ma­ru­dzi – po­skar­ży­ła się cio­cia.


    – Ma­mo, daj spo­kój – wes­tchnął.


    Gdy po­szli­śmy oglą­dać po­ko­je prze­wi­dzia­ne wprzy­szło­ści dla tu­ry­stów, za­py­ta­łam wprost:


    – Cze­mu Baś­ka ma­ru­dzi?


    Mi­chał wy­glą­dał przez okno.


    – Bochcia­ła zo­stać wIr­lan­dii. Tam miesz­ka­li­śmy sa­mi, nikt się doni­cze­go nie wtrą­cał, mie­li­śmy pie­nią­dze.


    – Atynie chcia­łeś?


    – Na­st­ka, po­patrz. – Po­cią­gnął mnie zarę­kę dookna. Wi­dać by­ło przez nie bu­dyn­ki go­spo­dar­skie, spa­ce­ru­ją­ce ku­ry iwy­le­gu­ją­ce się le­ni­wie ko­ty. Popra­wej stro­nie wzrok przy­cią­gał sad, awnim kwit­ną­ce ja­bło­nie. Da­lej by­ły po­la, aż poho­ry­zont, aż pobłę­kit­ne nie­bo. – Ro­zu­miesz?


    – Ro­zu­miem. – Kiw­nę­łam gło­wą, boko­cha­łam tę wieś pra­wie tak sa­mo jak on.


    Kie­dy Mi­chał od­wiózł mnie naMasz­kar­kę, poraz pierw­szy po­czu­łam się tro­chę sa­mot­nie. Za­pro­si­łam go naher­ba­tę, ale spie­szył się doBaś­ki. Po­ba­wi­łam się zpsa­mi, wy­pi­łam ka­kao, spraw­dzi­łam pocz­tę ipół wie­czo­ru be­cza­łam. Spra­wi­ło mitodu­żą ulgę isa­tys­fak­cję, bowkoń­cu mo­głam so­bie po­chli­py­wać jaw­nie, anie wpo­dusz­kę. By­łam jak bo­ha­ter­ka ro­man­tycz­nych ko­me­dii – sa­mot­na, opusz­czo­na, ocze­ku­ją­ca nawiel­kie zmia­ny, świe­tla­ną przy­szłość iksię­cia nabia­łym ru­ma­ku.


    ***


    Na­stęp­ne­go dnia wsta­łam rześ­ka iwy­spa­na, zpo­sta­no­wie­niem, że nie dam się chan­drze. Wio­sen­ne sło­necz­ko grza­ło, więc stwier­dzi­łam, że war­to się nie­co po­opa­lać. Za­ło­ży­łam czer­wo­ne bi­ki­ni, wy­cią­gnę­łam le­żak iuda­łam się doogro­du. Za­pla­no­wa­łam mak­sy­mal­ny re­laks – włą­czy­łam MP3, za­ło­ży­łam słu­chaw­ki nauszy iod­cię­łam się odświa­ta. Wie­trzyk za­wie­wał, ajasię wy­le­gi­wa­łam. Zro­bi­ło się naty­le przy­jem­nie, że wpa­dłam napo­mysł, bycho­ciaż chwi­lę po­opa­lać się to­pless. Prze­ciw­wska­zań nie by­ło, boGo­cha po­je­cha­ła doma­my, jej mąż – Fra­nek – był wpra­cy, bliź­nia­ki wszko­le, amój dru­gi są­siad przy­jeż­dżał naswo­ją dział­kę tyl­ko wso­bo­ty, że­by za­dbać oplan­ta­cję iwspo­ko­ju wy­pić zko­le­gą pi­wo. Zjed­nej stro­ny za­sła­niał mnie dom, zdru­giej by­ły po­la, nie mia­łam więc obaw, że ktoś mnie zo­ba­czy. Śpie­wa­łam so­bie nagłos Chło­pa­ki nie pła­czą iby­łam wpeł­ni szczę­śli­wa, mia­łam wszyst­kich iwszyst­ko do­kład­nie gdzieś.


    Wpew­nym mo­men­cie, wprze­rwie mię­dzy pio­sen­ka­mi, usły­sza­łam szcze­ka­nie Fuk­sa (Bru­no – ary­sto­kra­ta nie zni­żał się dopo­zio­mu po­spól­stwa idźwię­ków zsie­bie ra­czej nie wy­da­wał). Wpo­pło­chu się­gnę­łam posta­nik iwtym mo­men­cie zo­ba­czy­łam czer­wo­ną szmat­kę zapło­tem, wpo­lu. Szyb­ko zro­zu­mia­łam, że wy­wia­ło mibiu­sto­nosz. Od­wró­ci­łam się więc, za­sła­nia­jąc le­ża­kiem, ijęk­nę­łam – nie tyl­ko wdu­chu. Odstro­ny do­mu zmie­rzał w mo­im kie­run­ku... ksiądz!


    – Szczęść Bo­że! – Po­ma­chał domnie, nic so­bie nie ro­biąc zob­ska­ku­ją­cych go psów.


    – Szczęść Bo­że... – wy­du­ka­łam. – Nie­ste­ty, nie mam jak księ­dza god­nie po­wi­tać, bomiwy­wia­ło bie­li­znę – wy­zna­łam, aksiądz onie­miał.


    – Wy­wia­ło? – za­py­tał iwi­dzia­łam, że pró­bu­je ogar­nąć sy­tu­ację.


    – Gó­rę odko­stiu­mu mam napo­lu, więc jak ksiądz madomnie spra­wę, topro­szę sko­czyć dodo­mu, tam naka­na­pie le­żą wy­pra­ne ko­szul­ki. Ubio­rę się ipo­ga­da­my. – Sta­ra­łam się nie być ner­wo­wa, ale trud­no roz­ma­wia się zoso­bą du­chow­ną, za­sła­nia­jąc so­bie biust le­ża­kiem.


    Ksiądz wkoń­cu po­jął, że je­stem pół­na­ga, po­kra­śniał ipo­biegł czym prę­dzej doMasz­kar­ki. My­śla­łam, że już go­rzej być nie mo­że, ale wtym mo­men­cie zo­ba­czy­łam namo­im po­dwór­ku pa­nią Ko­zi­ko­wą. Psy za­ję­ły się go­ściem wsu­tan­nie, mia­ła więc dro­gę wol­ną, mo­gła za­spo­ko­ić cie­ka­wość imnie od­wie­dzić.


    – Przy­nio­słam se­rek... – zdą­ży­ła po­wie­dzieć iwtej chwi­li naścież­ce po­ja­wił się ksiądz, wy­ma­chu­jąc mo­ją nie­bie­ską ko­szul­ką.


    Mia­łam wra­że­nie, że śni misię kosz­mar. Te­raz wszy­scy mie­li­śmy ob­li­cza wróż­nych od­cie­niach czer­wie­ni.


    – No, wie ksiądz... – obu­rzy­ła się Ko­zi­ko­wa, oglą­da­jąc mo­je go­łe no­gi wy­sta­ją­ce zza le­ża­ka. – So­do­mia iGo­mo­ria... Idę dopro­bosz­cza iksię­dza wy­ślą dobu­szu, zo­ba­czy ksiądz! Bę­dzie ksiądz czar­nu­chów na­wra­cał! – Zro­bi­ła wtył zwrot iru­szy­ła wkie­run­ku furt­ki.


    Dusz­pa­sterz rzu­cił miko­szul­kę ipo­biegł zanią. Kie­dy wró­cił, by­łam już kom­plet­nie ubra­na, aod­zy­ska­ny sta­nik le­żał wko­szu napra­nie.


    – Ka­wy? – za­py­ta­łam jak­by ni­g­dy nic.


    – Chęt­nie.


    Usie­dli­śmy nawe­ran­dzie.

  


  
    Ksiądz Grzegorz


    Bardzo młody, niewiele starszy ode mnie. Zlekką nadwagą iprzyjaznym, okrągłym obliczem. Bardziej pasował naDJ-aniż naksiędza.


    – Coksiądz jej po­wie­dział?


    Skrzy­wił się nie­znacz­nie.


    – Nie by­ło sen­su tłu­ma­czyć, nie uwie­rzy­ła­by itak, więc...


    – Więc?


    – Przy­po­mnia­łem jej, że tojade­cy­du­ję, kto da­je kwia­ty naoł­tarz. One bar­dzo ry­wa­li­zu­ją otozZi­mo­wiec­ką. Każ­da chce być wy­czy­ta­na naam­bo­nie. Pro­boszcz wo­lał kwia­ty odZi­mo­wiec­kiej, ate­raz jawy­bie­ram, bonie­ste­ty zaj­mu­ję się wtej pa­ra­fii ta­ki­mi wła­śnie du­pe­re­la­mi.


    – Czy­li szan­ta­żyk? Mil­cze­nie zakwiat­ki?


    – My­ślę, że toza­dzia­ła. – Uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Już po­zna­łem nie­co men­tal­ność tu­tej­szych pa­ra­fian. Ale przy­sze­dłem win­nej spra­wie. – Prze­su­nął się zkrze­słem docie­nia. – Amia­no­wi­cie two­ja cio­cia... prze­pra­szam, mo­że­my so­bie mó­wić poimie­niu?


    – Ja­sne. Na­st­ka.


    – Grze­gorz. Two­ja cio­cia mó­wi­ła mi, że masz upraw­nie­nia dopra­cy zdzieć­mi...


    – Mam – przy­tak­nę­łam. Co­raz bar­dziej po­do­bał misię ten nie­spo­dzie­wa­ny gość.


    – Ufff. – Ksiądz bły­snął uśmie­chem. – Bowi­dzisz, ka­te­chet­ka misię po­ła­ma­ła, mia­ła wy­pa­dek ile­ży wszpi­ta­lu. Nadru­gim koń­cu Pol­ski.


    – Ale jaje­stem po­lo­nist­ką. Wła­ści­wie bę­dę nią do­pie­ro wczerw­cu, je­śli do­brze pój­dzie.


    – Nie szko­dzi. – Mach­nął rę­ką. – Nie po­trze­bu­ję na­uczy­ciel­ki, tyl­ko po­mo­cy door­ga­ni­za­cji pierw­szej ko­mu­nii. Sce­na­riusz jest, ale trze­ba na­pi­sać po­dzię­ko­wa­nia ićwi­czyć zty­mi dzie­cia­ka­mi. Sam nie dam ra­dy. Nie na­da­ję się. Po­trze­bu­ję ko­bie­cej ipo­lo­ni­stycz­nej rę­ki – za­koń­czył.


    Onie­mia­łam.


    – Oczy­wi­ście za­pła­cę ci.


    Ooo!!! Tozmie­nia­ło po­stać rze­czy. Ka­sa – ja­ka­kol­wiek – by­ła mi­le wi­dzia­na.


    – Ekhe... – Splo­tłam dło­nie. – Za­sko­czy­łeś mnie.


    – Zamie­siąc ko­mu­nia, nie­ba­wem ko­niec ro­ku szkol­ne­go, wszyst­kie ka­te­chet­ki wo­ko­ło ob­sta­wio­ne. – Rzu­cił mispoj­rze­nie mop­sa.


    – Ile tych dzie­ci?


    – Ośmio­ro.


    Itym spo­so­bem zo­sta­łam pa­nią odko­mu­nii. Mo­że od­ro­bi­nę po­chop­nie, bokom­plet­nie nie wie­dzia­łam, comnie cze­ka. Po­za tym odja­kie­goś cza­su – do­kład­nie odmo­men­tu, gdy wmo­im ży­ciu po­ja­wił się Olek – nie by­łam naj­lep­szą ka­to­licz­ką. Za­wsze wy­cho­dzi­łam zza­ło­że­nia, że je­śli już się jest wie­rzą­cym iprak­ty­ku­ją­cym, tona­le­ży trzy­mać się za­sad. Ina­czej cho­dze­nie doko­ścio­ła nie masen­su. Stra­ci­łam więc ten sens, gdy za­czę­łam sy­piać zOl­kiem, boprze­cież zda­wa­łam so­bie spra­wę, że pój­ście dospo­wie­dzi nie roz­wią­że pro­ble­mu. Nie ża­ło­wa­łam mo­ich grze­chów ani tro­chę. Lu­bi­łam te dni, gdy ury­wa­li­śmy się zza­jęć, że­by po­być zeso­bą. Za­zwy­czaj spo­ty­ka­li­śmy się umnie, bopraw­do­po­do­bień­stwo, że któ­reś zro­dzi­ców wpad­nie dodo­mu wgo­dzi­nach mię­dzy je­de­na­stą atrze­cią, by­ło ni­kłe. Uwiel­bia­łam at­mos­fe­rę na­szych spo­tkań, za­chłan­ność Ol­ka ije­go sta­now­czość, lu­bi­łam, jak mnie póź­niej ry­so­wał, drze­mią­cą, ijak cho­dził bo­so. Cza­sa­mi, pod­czas te­go ry­so­wa­nia, za­sy­pia­łam na­praw­dę moc­no igdy się bu­dzi­łam, Olek sie­dział wfo­te­lu imisię przy­glą­dał.


    – Ga­pi­łeś się, gdy spa­łam – mó­wi­łam, uśmie­cha­jąc się.


    – Pil­no­wa­łem, czy wszyst­ko okej – od­po­wia­dał po­waż­nie.


    – Aconi­by mia­ło być nie okej? – mru­cza­łam pod no­sem, wy­grze­bu­jąc się spod ko­ca iza­kła­da­jąc ko­szul­kę.


    – Mo­głaś spaść al­bo coś. Do­brze wiesz, że przez sen wierz­gasz.


    Nie ża­ło­wa­łam ni­cze­go, prze­sta­łam więc cho­dzić doko­ścio­ła. Czu­łam, że tonie jest miej­sce dla mnie, bonie dość, że sy­pia­łam zfa­ce­tem bez ślu­bu, tonado­da­tek ten fa­cet nie był mo­im ofi­cjal­nym fa­ce­tem. Był kimś bli­skim, kto chwi­lo­wo po­miesz­ki­wał wmo­im ży­ciu.


    Wsu­mie więc by­łam bar­dzo kiep­ską kan­dy­dat­ką napa­nią odko­mu­nii. Zda­wa­łam so­bie zte­go spra­wę. Ale Grze­siek otym nie wie­dział, ajapil­nie po­trze­bo­wa­łam pie­nię­dzy. Po­za tym wy­je­cha­łam nawieś, byuciec odOl­ka, ist­nia­ła więc szan­sa, że się na­wró­cę.


    ***


    Ko­lej­ny dzień, zgod­nie zpla­nem, po­świę­ci­łam ma­gi­ster­ce. Do­pie­ro póź­nym po­po­łu­dniem wy­bra­łam się nawy­ciecz­kę ro­we­ro­wą – po­sta­no­wi­łam zwięk­szym za­an­ga­żo­wa­niem po­pra­co­wać nad kon­dy­cją. Podro­dze mi­nę­łam pu­sty jesz­cze dom mo­jej bab­ci – zi­mę spę­dza­ła wmie­ście, ucio­ci Tru­dzi, nawieś mia­ła przy­być la­da dzień. Do­je­cha­łam aż pod wil­lę wuj­ków iwi­dząc świa­tło wkuch­ni, po­sta­no­wi­łam wejść. Cio­cia pie­kła cia­sto ibar­dzo się ucie­szy­ła zmo­jej wi­zy­ty.


    – Wy­ciecz­ka ro­we­ro­wa bez psów? – za­py­ta­ła.


    – Zo­sta­wi­łam je, boma­ją ja­kieś re­wo­lu­cje żo­łąd­ko­we. Agdzie Mi­chał?


    – Sma­ru­je świ­nie.


    Wy­ba­łu­szy­łam oczy.


    – Świ­nie ma­my cho­re. Reu­ma­tyzm. Itrzy ra­zy dzien­nie jesma­ru­je­my – wy­ja­śni­ła cio­cia, ajado­sta­łam ata­ku śmie­chu, bowy­ob­ra­zi­łam so­bie, jak Mi­chał prze­ko­nu­je pro­sia­ki, byod­da­ły się za­bie­gom ko­sme­tycz­nym iwtym ce­lu wy­cią­gnę­ły nóż­kę.


    Cio­cia też się ro­ze­śmia­ła ipo­gro­zi­ła mipal­cem.


    – Nie masię zcze­go śmiać, tyl­ko ro­bo­ta zni­mi ipro­ble­my. Cosię do­pro­wa­dzi­my dopo­rząd­ku, tozno­wu mu­si­my donich iść, bopo­ra sma­ro­wa­nia.


    Wtym mo­men­cie trza­snę­ły drzwi wej­ścio­we idośrod­ka wtar­gnął ma­ło przy­jem­ny za­pach.


    – Pod prysz­nic! – huk­nę­ła cio­cia. – Do­brze, że ma­my te­raz ty­le ła­zie­nek – uśmiech­nę­ła się.


    Wu­jek iMi­chał za­sta­li nas przy her­bat­ce icie­ście. Oczy­wi­ście chwi­lę póź­niej zo­sta­łam wy­cią­gnię­ta nagó­rę, bowszyst­ko już po­ma­lo­wa­no. Mi­chał był dum­ny zeswe­go dzie­ła.


    – Ju­tro przy­wo­żą łóż­ka, azaty­dzień resz­tę me­bli. Te­raz tyl­ko mu­si­my zro­bić zdję­cia nastro­nę in­ter­ne­to­wą. Zna­la­złem też pięk­ną klacz, ale nie wiem, jak otym po­wie­dzieć Ba­ś­ce...


    – Cze­mu? – za­py­ta­łam, sia­da­jąc nama­te­ra­cu. Był toje­dy­ny me­bel wzie­lo­nym, ogrom­nym po­ko­ju, prze­zna­czo­nym wprzy­szło­ści dla ro­dzi­ców zdziec­kiem.


    – Boże­by ją ku­pić, mu­szę sprze­dać au­to. – Mi­chał po­czo­chrał swo­ją czu­pry­nę wge­ście za­kło­po­ta­nia. – Baś­ki ro­dzi­ce ma­ją sa­mo­chód, moi też, azarok, mo­że zadwa la­ta ku­pi­my wła­sny. Nadzień dzi­siej­szy bar­dziej po­trze­bu­ję kla­czy, bojaz­da kon­na mabyć jed­ną zatrak­cji.


    Uśmiech­nę­łam się.


    – Za­wsze ma­rzy­łeś ostad­ni­nie.


    Usiadł obok mnie.


    – Ży­cie po­le­ga naspeł­nia­niu ma­rzeń. Nani­czym wię­cej.


    Cio­cia przy­nio­sła nam ga­la­ret­ki. Mnie – czer­wo­ną, je­mu – zie­lo­ną. Po­czu­łam się jak na­sto­lat­ka, bez­piecz­nie ira­do­śnie. Wszel­kie stra­chy zo­sta­ły zadrzwia­mi. Pach­nia­ło far­bą iwio­sną. Je­dli­śmy nale­żą­co, wspo­mi­na­jąc na­sze wa­ka­cyj­ne przy­go­dy sprzed lat. Mi­chał kar­mił mnie swo­ją ga­la­ret­ką, botwier­dził, że zie­lo­na jest lep­sza.


    Tak nas za­sta­ła Baś­ka.
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